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Kożuch 
dla Ewy

F
utro — to byłby upominek 
niczego sobie. Ale to kożuch. 
Szoferski. Wagu ca 6 kg. 
Więc ad rem.

Dowiedziałem się o prezencie,, 
jaki otrzymały przed ósmym 
marca Ewy z miasta Łodzi: 
pewna (dość znaczna ilość) Ew zo­
stała przesunięta na stanowiska 
pracy dotychczas tradycyjnie re­
zerwowane dla pici brzydkiej. 
Piękny prezent, prawda? Bo to 
i dalszy krok na drodze do równo­
uprawnienia i całkowitego wyzwo­
lenia Ew. 1 wyższe dla nich za­
robki zapewne. I jeszcze rozłado­
wanie niektórych kłopotów na ryn­
ku pracy, bo, jak wiadomo (i jak 
to podkreślił uradowany komen­
tator telewizji) brak stanowisk 
pracy dla kobiet, to też problemik.

A mnie zmartwił ten kożuch. Bo 
oto 100 (sto) kobiet zatrudniono w 
charakterze kierowców samocho­
dowych. Ewy się pewnie cieszą — 
może wkrótce zluzują nie tylko 
szoferaków za kołkiem, ale i Ga­
garinów za sterami Łunników? 
Perspektywa pełna pokusy.

Tylko że na razie jest kółko. A 
kółko, to jest wbrew rozpowszech­
nionemu prawem kaduka mniema­
niu ciężka praca fizyczna. Za­
raz — powie ktoś — jeśli babki 
mogą się prezentować za kółkiem 
Wartburga w drodze na majówkę 
albo do krawcowej, to mogą usiąść 
i za steiem STARA. Niby racja. 
Ale ten, kto pracuje za sterem wy­
wrotki na budowie (z harmonogra­
mem w ręku), autobusu PKS, sze- 
ściotonowej SKODY lub naszego 
ŻUBRA — wie, ile wysiłku jizycz- ,n«gó i odporności typu wojskowo- frontowego wymaga ta praca. To 
nie tylko radość dosiadania „sta­
lowego rumaka”, to ciężkie warun­
ki eksploatacji maszyny, zarówno 
w zimie „stulecia” jak każdej desz­
czowej jesieni i błotnistej wiosny, 
wreszcie w upalne lato; mróz, 
śnieg, wiatr, pluchę czy upal trze­
ba wytrzymać za siebie i za „że­
laznego rumaka”. Trzeba zmienić 
koło, wysadzić akumulator, rozru­
szać silnik korbą. Męska praca, i to 
nie dla delikatnisiow. Jeśli ktoś 
ma wątpliwości, mogę służyć przy- 
kłądem faceta, mężczyzny w sile 
wieku i bynajmniej nie słabeusza, 
który przejście od pracy w kantor­
ku do kabiny STARA-wywrotki 
opłacił poważną chorobą. I nie on 
jeden.

Ciekawe, że w zapale satysfak­
cjonowania kobiet nie każemy im 
uprawiać boksu, biegać 10 km i w 
maratonie, grać w lidze piłkarskiej 
lub w rugby. Ale w kożuchy szo- 
jerskie — to owszem, ubieramy je 
chętnie. Tylko patrzeć, jak potwo­
rzymy kobiece brygady górniczych 
rębaczy i ładowaczy, i jeszcze na­
mówimy je do współzawodnictwa 
2 brygadami męskimi.

A może nie mam racji? Bo skoro 
chcą, niech się męczą. No tak. 

blu wielu spośród Ew lepszy za- 
robek, nawet za cenę nadmiernego 
Wysiłku, jest sprawą wartą ryzy­
ka- Więc się pchają.

A może ja przesadzam w tej 
obronie na zapas? Jeśli nawet, to 
tylto troszeczkę — a odrobina 
Przesady jest przywilejem felie­
tonisty.
. A nwże ja jestem staroświecki 
1 zazdroszczę Ewom awansu? Ra-

chyba nie. W każdym razie 
icsli spotkam na szosie Ewę w szo- BRS^m za sterem ZU-\

RA czy SANA — będę jej współ- 
2^ł- Bo będę wiedział, że Ewa 
cześniej czy później zapłaci za 

cn awans. Przedwczesnym wy- 
^crpaniem, zestarzeniem się, 

^dwczesną emeryturą, jeśli nie 
rentą inwalidzką.
t Powinienem byt przynieść kwia- 
żu ^y. -Ale kwiatek do ko-

nie pasuje. A poza tym — 
w kwiaciarniach taki tłok! *

Literaci piszą swoje książki dla współczesnych, a nie dla hi- storit Jeśli któryś z nich ma już nawet poczucie własnej zasługi, toteż zależy mu bardziej na uznaniu za życia niż,po śmierci. Nikt nie chce pisać „do szuflady”, każdy pragnie utrzymywać bliskie i zażyłe kontakty z czytelnikami, każdy chce sobie stworzyć jak naj­lepsze warunki do pracy twórczej, i każdy pragnie to co napisał wi­dzieć w druku, ciekaw jest sądów o swoim dziele, czytuje krytyki — choć często zarzeka się, że ich nie uznaje, że mu niewiele dają...Pisarze mają w wielkiej estymie krytyczne omówienia swoich dzieł, jakie ukazują się w tygodnikach, miesięcznikach czy też rocznikach literackich. Wiadomo, te dokonywane są na boru, a więc już sam żenią jakiejś pozycji że omówienia zasadzie wy- fakt dostrze- wydawniczejprzez fachowy periodyk literacki okazuje się w praktyce dużym wy­różnieniem. Ale wiadomo i to, że o zamieszczeniu recenzji decyduje często zwykły przypadek. Co inne­go taki „Rocznik Literacki” — ostatnio ukazał się tom omawiający książki roku 1961. Tu redakcja do­biera autorów omówień, autorzy ci studiują wszystkie książki roku, uwaga krytyczna ma swoje spraw­dzone znaczenie.

cz^ wstecz?Jak już informowaliśmy 12 lutego br. w redakcji „Głosu” odbyła 
się dyskusja nad projektem kodeksu karnego. Oprócz dzienni­
karzy wzięli w niej udział: przewodniczący IV Wydziału Karnego 
Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu — sędzia Wiesław Celiński, 

doc. dr Krystyna Daszkiewicz z Katedry Prawa Karnego UAM, wice­
prokurator Prokuratury Wojewódzkiej — Alfons Lehmann, sędzia 
Sądu Wojewódzkiego — Włodzimierz Ostrowski oraz mec. Witold 
Trojanowski. Dzisiaj zamieszczamy pierwszą część wypowiedzi uczest-
ników dyskusji.

Red. Wiesław Porzycki: — W ta­kich spotkaniach jak dzisiejsze na­sza redakcja posiada nie najgorsze tradycje. Wprawdzie nigdy jeszcze nie spotkaliśmy się w gronie tak wybitnych przedstawicieli środo­wiska prawniczego, ale dyskutowa­liśmy już w innych zespołach nad aktualnymi problemami.. Jeśli cho­dzi o zagadnienia prawne wydaje się. że „Głos” może się pochwalić pewnymi osiągnięciami w tym za­kresie. Pisaliśmy ostatnio kilka ra­zy o projekcie kk, poprzednio zaj- się projektem prawamowaliśmy rodzinnego, popularyzacją(łącznie z organizowaniem KPA odczy-tów na ten temat); pisaliśmy także o potrzebie popularyzacji prawa wśród ludności wiejskiej. Obecnie pragnęlibyśmy .podyskutować nad niezmiernie interesującym zagad­nieniem: czy projekt kodeksu kar­nego odpowiada zasadom i potrze­bom ustroju PRL. Jako pierwsza pragnie zabrać głos Pani Docent...
Doc. dr Krystyna Daszkiewicz: — W ramach uwag ogólnych pragnę poruszyć cztery kwestie, a miano­wicie wskazać na niekomunikatyw- ność projektu kodeksu karnego, je­go kazuistyczny charakter, nadmier­ną surowość i brak powiązania sze­regu przepisów z innymi dziedzina­mi wiedzy.Kodeks karny po wi en i en być tak czytelny, aby jego ujęcia rozumiał nie tylko prawnik - karnista. Pro­jekt zawiera, niestety, sformułowa­nia, których rozszyfrowanie spra-

NAUKA WOBEC 
UPRZEMYSŁOWIENIA 

WIELKOPOLSKI
W eyklu artykułów pod powyższym 

tytułem zabrała na naszych łamach głos 
większość referentów, którzy występo­
wali na grudniowej sesji naukowej zor­
ganizowanej przez Poznańskie Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk i Prezydium WRN. 
Niestety z różnych względów (m. tn. 
zmniejszenie objętości naszego pisma) 
nie możemy przedstawić materiałów ca­
łej sesji. Zainteresowanych odsyłamy do 
obszernej publikacji, która ukaże się 
niebawem i zawrze nie tylko referaty, 
lecz także dyskusję z tej tak interesu­
jącej sesji. Tak więc artykułem doc. dr. 
Janusza Ziółkowskiego zamykamy cykl 
„Nauka wobec uprzemysłowienia Wiel­
kopolski”.ajdonioślejszym procesem, któ­ry zaszedł w Poznaniu po 1945 roku jest uprzemysłowienie. Poznań przed 1939 r. nie miał przemysłowego charakteru. Istnie­jące zakłady, choć dość zróżnicowa­ne, zatrudniały niewiele ponad 18 tysięcy pracowników. Przeważały przy tym obiekty średnie i drobne. Nad produkcyjnymi górowały funk cje handlowe i administracyjne.Już w 1949 r. przemysł poznański wraz z drobną wytwórczością za­trudniał 27 tysięcy pracowników. Główne jednak zmiany przyniósł plan 6-letni. Nastąpiła wtedy ogrom na rozbudowa Zakładów „Cegiel- kiego”, „Wiepofamy”, powstała Fabryka Maszyn Żniwnych i „Po-’ met”. Zatrudnienie pod koniec 1955 roku było trzykrotnie większe niż przed wojną. Obecnie przemysł po­

FELIKS FORNALCZYKPisarz we współczesności
ROZMYŚLANIA O LITERATURZERyszard Matuszewski, Stefan Żół­kiewski czy Konstanty Puzyna byli i są czytelnikami. Więc posłuchaj­my, co też oni myślą o książkach pisarzy z naszego miasta? Kogo wy­mieniają, kogo nie. Kogo — oce­niając — zostawiają na placu? Ja­kie przesłanki książek autorów po­znańskich zdobywają sympatię?Na początek kilka danych ogól­nych. Oto na 37 członków poznań­skiego oddziału Związku Literatów Polskich w roku 1961 wydało swoje książki 16. Z tych 16 obszerniejsze­go omówienia w „Roczniku Lite­rackim” doczekali się: Roman Brandstaetter, Eugeniusz Paukszta, Leszek Prorok, Bogusław Kogut, Ryszard Danecki. Oprócz nich naj­częściej wspominani w roczniku są Arkady Fiedler i Kazimiera Iłłako- wiczówna. Arkady Fiedler przede wszystkim z racji przekładów na języki obce, w zestawieniach ksią­żek wyczerpanych etc.Bilansu rocznego w prozie doko­nuje w „Roczniku Literackim 1961” 

wiać będzie wiele trudności nawet prawnikom. Kto potrafi np. wy­jaśnić treść art. 17 projektu, poru­szającego zasadniczy problem wi-
DYSKUSJA 

NAD PROJEKTEM 
KODEKSU KARNEGOny, którego brzmienie jest pujące:

„Par. 1. Jeżeli przepis ustawy 
duje winę nieumyślną sprawcy 

nastę-
przewł-

co do spowodowania skutku przestępne­
go, a jednocześnie określa działanie lub 
zaniechanie, które ten skutek spowodo­
wało — przestępstwo jest popełnione tyl­
ko wówczas, gdy sprawca co najmniej 
godził się na tak określone działanie lub 
zaniechanie. Par. 2. Przestępstwo, o któ­
rym mowa w par. 1, jest przestępstwem

o
winy nieumyślnej, chyba że chodzi 

wypadek objęty art. 15 „pkt. 1.”Dawne kodeksy karne charakte­ryzowało kazuistyczne ujmowanie przepisów, polegające przede wszy­stkim na tworzeniu odrębnych prze­stępstw z czynów godzących w to samo dobro, ale różniących się spo­sobem działania sprawcy. Kazui­styczne kodeksy nie wprowadzają np. jednej kradzieży, ale rozdrab­niają ją na szereg przestępstw np. na kradzież popełnioną nocą, kra­dzież z włamaniem, kradzież doko-naną przez bandę, kradzież z bronią w ręku itp. Postępem w technice legislacyjnej stały się syntetyczne Każdego prawnika uderza szereg ujęcia przepisów prawa karnego, ~
Doc. dr JANUSZ ZIÓŁKOWSKI
Uniwersytet im. A. Mickiewicza

Społeczne przeobrażenia Poznaniaznański (kluczowy, terenowy i spół­dzielczy) zatrudnia 76 tysięcy pra­cowników, co stanowi 42 proc, ogó­łu zatrudnionych w mieście.
Pierwsza cecha nowoukształtowanego 

przemysłu poznańskiego, to duże roz­
miary zakładów. Piętnaście z nich za­
trudnia ponad tysiąc pracowników 
(w tym jest taki gigant, jak „Cegiel­
ski”), dwanaście — ponad 500 pracowni­
ków. Drugą, cechą jest ogromna prze­
waga przemysłu maszynowego, metalo­
wego i konstrukcji metalowych, elektro­
technicznego i środków transportu, za­
trudniających łącznie 63 proc, ogółu pra­
cowników. Trzecia jego cecha polega na 
tym, iż jest to przemysł precyzyjny, 
produkujący artykuły o ‘ wysokim stop­
niu obróbki, przemysł wymagający wy­
sokiej kultury technicznej i kwalifika­
cji.Miarą uprzemysłowienia Pozna­nia jest fakt, iż ze wszystkich więk­szych miast wojewódzkich Polski wykazuje on — po Łodzi i Katowi­cach — najwyższy wskaźnik osób zatrudnionych w przemyśle i rze­miośle przemysłowym na 1000 mie­szkańców (205), wyprzedzając pod tym względem nawet Kraków z No­wą Hutą, nie mówiąc już o Wrocła­wiu, Gdańsku, Szczecinie czy War­szawie.W Poznaniu zatem w ciągu ostat­nich osiemnastu lat dokonała się istna rewolucja przemysłowa. Po­

Stefan Żółkiewski. Cóż więc sądzi o powieści dwu poznańskich auto­rów, którymi bliżej się zairitereso- wał?
Eugeniusz Paukszta wydał w ro­ku 1961 trzy powieści: „Pogranicze”, „Wszystkie barwy codzienności” i „Znak żółwia”. Żółkiewski wy­brał spośród nich jedną: „Wszyst­kie barwy codzienności”. I ocenia ją z punktu widzenia sprawdzalno- ści stosowanych przez Pauksztę konwencji konstrukcyjnych, z punk tu widzenia techniki pisarskiej. Te­chnika ekspresjonistyczna oddaje tempo przekształceń opisywanego przez Pauksztę świata zewnętrzne­go, ale zawodzi w analizach psycho­logicznych postaci. Losami tych po­staci kieruje Paukszta według tra­dycyjnego, XIX-wiecznego modelu konfliktów psychologicznych. Jak pisze Żółkiewski:
„...konflikty zaledwie się zarysowują, 

a już są pogodnie i pomyślnie rozwią­
zane. Znanych nam wszystkim sprzecz­
ności i trudności budownictwa socjali­polegające na tworzeniu norm, któ­re obejmują pokaźną ilość czynów przestępnych, popełnianych różny­mi sposobami. Obowiązujący kodeks karny z 1932 r., uznawany za jeden z najlepszych kodeksów w Europie, charakteryzują syntetycznie ujęte przepisy.Projekt kodeksu karnego hołduje kazuistyce, która z punktu widzenia techniki legislacyjnej stanowi cof­nięcie się wstecz i stwarza ogromne niebezpieczeństwo powstawania luk, co w prawie karnym jest szczegól­nie niebezpieczne. Nie podaję przy­kładów kazuistycznych ujęć projek­tu, bo jest ich tak wiele, że rzucają się w oczy nawet przy pobieżnym przeglądaniu jego części szczegól­nej.Projekt jest przykładem bardzo surowego kodeksu karnego i z te­go punktu widzenia budzi również poważne refleksje. Surowość jego jest wielokierunkowa i polega nie tylko na wprowadzeniu bardzo su­rowych sankcji (w szczególności doi nych jej granic) i na podwyższeniu kar za niektóre przestępstwa (w po równaniu z karami grożącymi za nie w kodeksie), ale również na czy nieniu przestępstw z czynów, który­mi dotychczas prawo karne nie in­teresowało się (np. przestępstwa przewidziane art. 273, par. 2 lub art 289 projektu, który traktuje 
o trwonieniu mienia mającego słu­żyć zaspokojeniu potrzeb rodziny).Potrzeba zmiany kodeksu karne­
go uzasadniona jest przede w«zysi- kim zmianą ustroju i postępem nauki i techniki. Jednak szereg przepisów proiektu. wiążacych do­świadczenia kilku gałęzi wiedzy (np. prawa i medycyny) weszło do pro­jektu nieomal w takim samym kształcie, jaki im nadał kodeks kar­ny z 1932 r. Tu należą np. przepisy o niepoczytalności. poczytalności zmniejszonej, dzieciobójstwie, uszko dzeniach ciała itp. Czy rzeczywiście nic się w tym zakresie nie zmieni­ło, czy też ujęcia te wypływają tyl­ko z niepowiązani tycb przepisów z doświadczeniami innych dziedzin ■wiedzy?

Sędzia Włodzimierz Ostrowski: — 
Dokończenie na str. 2

znań stał się miastem, w którym prawie połowa ludności związana jest bezpośrednio z procesem pro- dukcji. A jednak fakt ten nie utrwa lił się w świadomości — Poznań uparcie nie kojarzy się z mianem miasta przemysłowego, robotni­czego. Dlaczego?Najpierw chyba dlatego, ?ż sto­sunkowo słabo — w porównaniu z Łodzią czy Zagłębiem Dąbrow­skim — występują tu tradycje re­wolucyjnych walk robotniczych, a te wszak liczą się bardzo w pań­stwie, w którym władzę sprawuje klasa robotnicza.
Po wtóre, przemysł poznański jest, 

jeśli tak rzec można, niewidoczny. Nie 
ma go w samym śródmieściu niewiele 
jest go w głównych dzielnicach miesz­
kaniowych — na, Jeżycach (gdzie skupia 
tylko 16 proc, ogółu zatrudnienia) i Gron 
waldzie (« proc.). Występuje głównie na 
Wildzie (32 proc.) i to na jej peryferiach 
oraz N. Mieście (27 proc.). To ostatnie 
wszakże, obejmując 47 proc, powierzchni 
miasta, zamieszkałe jest zaledwie przez 
12 proc, ogółu ludności; z rozległym 
przemysłem skupionym na Głównej i w 
Starołęce nie idzie jeszcze tam w parze 
rozwój osiedli mieszkaniowych.Najważniejszym jednak bodaj po­wodem jest szybki proces adaptacji i integracji społecznej nowych ro­botników ze społecznością miejską. 
W Poznaniu zabrakło rażących zja­

stycznego w powieści nie ma. Nie wy­
starczy bowiem... tylko ich sygnalizo­
wanie przy pomocy owej techniki mi­
gawki ekspresjonistycznej".Żółkiewski znajduje również uda­ne fragmenty, udane postacie w po­wieści i im poświęca sporo słów uznania.Elementy techniki ekspresjoni­stycznej znajduje Stefan Żółkiew­ski również w powieści Leszka Pro­
roka „Wyspiarze”. Polega ona na migawkowym ukazywaniu rozmów bohaterów, rozmyślań, wspomnień. Żółkiewskiego powieść Proroka znacznie mniej zadowala niż po­wieść Paukszty. Podstawowe zarzu­ty pod adresem książki Proroka formułuje Żółkiewski w trzech zda­niach:

„Największą wadą książki jest jej 
szkicowość. Brak wykończenia której­
kolwiek postaci, sytuacji, konfliktu. Nie 
pomaga powieści również poczciwy sen­
tymentalizm koncepcji losu ludzkiego”.Czytamy te słowa i staramy się dociec przyczyny zarzutów. Żół­kiewski przyjmuje w obu przypad­kach — tak u Paukszty, jak i u Pro­roka — z ogromnym zainteresowa­niem fakt, że są to powieści współ­czesne, nieledwie o dniu dzisiej­szym, jak to jest zwłaszcza u Pau­kszty. Lecz odrzuca zastosowane do opisu tej współczesności techniki pisarskie. Postulat Żółkiewskiego zawiera marzenie o współczesnej epice, o literaturze ostrych konflik­tów, o takiej literaturze, która by angażowała uczuciowo czytelnika.Rok 1961 przyniósł 5 książek dra­matu, z których Konstanty Puzyna wyróżnił tylko jedną — Romana 
Brandstaettera, i jemu samemu po­święcił w „Roczniku” bite trzy stro­ny rzeczowej analizy i polemiki. Ta jedna książka Brandstaettera to za­razem cztery dramaty, jakie się w niej mieszczą. Jak sama nazwa wskazuje — „Śmierć na wybrzeżu Artemidy” — treścią tych sztuk jest nawrót do antyku, ambicją — od­nowienie tradycji greckiej tragedii. Ale tę próbę odnowienia przyjmuje Puzyna sceptycznie, czemu da je bardzo elokwentne uzasadnienie- Wierszowi Brandstaettera zarzuca retorykę. Sytuacjom dramatycznym sztuczność. W całości więcej w tych dramatach dostrzega pseudoklasy- cyzmu niż rzeczywistego odświeże­nia formy teatralnej. Z jednym wy­jątkiem — tragedii tytułowej, którą Puzyna uważa za najlepszą z an­tycznych tragedii Brandstaettera.Toteż swój szkic o dramaturgii kończy Konstanty Puzyna żałosnym westchnieniem:

„Brak w tych sztukach (w ogóle, nie 
tylko u Brandstaettera) ironii i parodii, 
są śmiertelnie poważne 1 śmiertelnie 
akademickie... Akadeniizn ją się nawet 
próby młodych awangardowców, są co­
raz bardziej jałowe i puste. Tematyki 
współczesnej coraz mniej.-’*O poezji pisze w „Roczniku" Ry­szard Matuszewski, który zajął się spośród poznańskich autorów tylko dwoma: Ryszardem Daneckimi Bogusławem Kogutem. Zbiorek Dbneckiego „Czarny sześcian ciszy” zaliczył Matuszewski do „ćwiczeń z poetyckiego laboratorium”,, „nie frapujących intelektualnie”. W to­miku Bogusława Koguta „Śmierć Don Kichota” Matuszewskiego zra­ził „nadmierny pociąg do brutalnej ekspresji i pewna wynikająca stąd barokowa przesada w metaforyza- cji”. Krytyk skalą zarzutów, sfor­mułowanych wobec tych dwóch

Dokończenie na str. 2

wisk patologii społecznej towarzy­szących z reguł^ industrializacji, które dramatyzują jej przebieg i — jak każde „negatywy” życia spo­łecznego — bardziej wdrażają się w pamięć.Przyczyn tak szybkiej i — rzec by się chciało — bezbolesnej adaptacji przybyszów do warunków życia wielkomiejskiego upatrywać należy przede wszystkim w wysokim stop­niu społecznego zurbanizowania ro­botników hapływających ze wsi czy miasteczek wielkopolskich, wyż­szym niż to ma miejsce np.*w Ma- łopolsce czy w Lubelskiem. Wielko­polska, aczkolwiek tradycyjnie już uważana za okręg rolniczy, znajdu­je się od bardzo dawna w kręgu wpływów cywilizacji industrialnej. Powszechność umiejętności pisania i czytania, szkolnictwo zawodowe; maszyny rolnicze, przemysł na wsi (młyny, gorzelnie, olejarnie, bro­wary, roszarnie lnu, cukrownie), rozwinięty system komunikacji ko­lejowej i drożnej, elektryczność — oto nieodłączne atrybuty wsi wiel­kopolskiej już od wielu dziesiątków lat. Długoletnia, uporczywa walka z wysoce ucywilizowanym zaborcą pruskim kazała imać się jak naj­bardziej skutecznych metod. Wyra­biała się postawa myślowa właści­wa nowoczesnym, zurbanizowanym społeczeństwom. Dla chłopa wiel­kopolskiego. a tym więcej dla miesz kańców wielkopolskiego miastecz-
Dokończenie na str. 2
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Bliżej historiiTS Tajpierw o monumentalnym 
dziele — „Księdze Tysiącle- X W cia”, wydanej pod egidą Po­znańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk — pięknej albu­

mowej edycji „Początki Państwa Polskiego”, w tomie I omawiają­
cej organizację polityczną, w II 
społeczeństwo i kulturę okresu 
przełomowego, kiedy państwo na­
sze ukazało się w postaci krysta­
lizującej się bardzo wyraźnie. Oba 
tomy mieszczą prace najwybit­
niejszych historyków ze zdecydo­
waną przewagą naukowców oś­
rodka poznańskiego. Dzieło to jest 
na pewno godnym do sławy tytu­
łem poznańskiej

Skoro już o al­
bumach mowa, 
to wspomnieć na­
leży inicjatywę

nauki.

Z KSIĄŻKĄ NA TYWAGu: opublikowanie pracy Ire­ny Turskiej „Taniec w Polsce 1945 —1960”. Obszerny zestaw zdjęć, 
doskonała technika graficzna — w 
sumie satysfakcja artystyczna i 
niemały zasób wiedzy o tańcu.

Niemało w tym tygodniu cen­
nych pozycji historycznych. PWN 
opublikował trzecie już, poszerzo­
ne znacznie wydanie pracy nestora 
naszej archeologii, Józefa Ko- strzewskiego „Kultura prapolska”, 
zarys dziejów kultury plemion do­
rzecza Odry i Wisły, z których 
utworzył się naród polski.„Książka i Wiedza” ogłosiła pra­
cę Stanisława Królika „Hierarchia kościelna w Królestwie Polskim wobec przygotowania i wybuchu powstania styczniowego”, stano­
wiącą nowy przyczynek do zasobu 
wiedzy o zrywie powstańczym na­
rodu polskiego. Wydawnictwu Po­znańskiemu należy się uznanie za

Społeczne przeobrażenia Poznania
Dokończenie ze str. 1 ka, wejście w społeczność Poznania nie było jakimś gwałtownym prze­skokiem; było tylko ostatnim sta­dium w procesie społecznej urbani­zacji, której od dłuższego już czasu podlegał.Czynnikiem sprzyjającym szyb­kiemu wtopieniu się przybyszów w społeczność Poznania było również to, iż nowi robotnicy nie tworzyli getta przestrzennego, a zatem i spo­łecznego. Rozproszyli się oni dość równomiernie po całym mieście. Jeśli zaś wchodzili w nowe osiedle — to wespół ze „starymi” robotni­kami. Obecnie styl życia „nowych” nie różni się w jakiś zasadniczy spo sób od stylu życia „starych”. Nie wyodrębniają się oni ani ubiorem, ani mową, ani ideałami życiowymi, ani sposobem spędzania czasu wol­nego. Integracja odbywa się prze­de wszystkim poprzez zakład prze-

Rezerwy postępu
W „Żyda Gospodarczym" Mieczy­

sław Rakowski w artykule pf. „Niewy­
korzystanie możliwości postępu” stawia 
tezę, że rezerwy naszej gospodarki są 
olbrzymie prawie na wszystkich jej od­
cinkach. Łączą się one w pewien sy­
stem i dlatego wymagają systematycz­
nych i skoordynowanych badań na 
wielką skalę. Autor proponuje utworze­
nie jakiegoś centralnego ośrodka ba­
dań efektywności gospodarowania. Za­
daniem tego ośrodka byłoby ustalanie 
dla instytutów i biur odpowiednich te­
matów prac, pomoc w koordynacji, kon­
sultacja i opiniowanie łych prac, ich 
podsumowywanie, wnioskowanie i 
wreszcie — przedstawianie wykonanych 
prac władzom gospodarczym.

„Miejmy nadzieję — pisze M. Rakow­
ski — że wysunięta przeze mnie incja- 
tywa nie pozostanie bez pozytywnego od 
dźwięku zarówno wśród ekonomistów 
w terenie jak i wśród kierownictwa go­
spodarczego”.

Zanim ruszą rzeki

Andrzej K. Wróblewski i Janusz Ro- 
licki opublikowali na łamach „Polityki" 
artykuł pf. „Przed pospolitym rusze­
niem rzek". Jest to relacja z podróży 
po kraju poświęcona przygotowaniom 
czynionych przed ewentualną powo­
dzią. Powstał materiał, który można 
określić: wszystko o powodzi. Znajdują 
się tu również informacje o najwięk­
szych klęskach żywiołowych historii 
Polski lat ostatnich i inicjatywach zmie­
rzających do zapobieżenia wylewom 
rzek.

„Powodzie wiosenne powodują znacz­
nie mniejsze straty (niż letnie, tzw. 

troskę o wydobycie mniej znanych 
kart historii naszego i pokrew­
nych mu regionów. „Rady Robot- niczo-Żołnierskie w Wielkopolsce i na Pomorzu Gdańskim 1918— 1920”, to zbiór studiów Witolda Łukaszewicza, Jacka Staszew­skiego i Mieczysława Wojciechow­skiego. PIW wydał wspomnienia Bolesława Drobnera „Bezustanna walka”, związane z okresem lat 
1883—1918. Potrzebną książkę wy­
dały PZWS, a mianowicie zbiór 
artykułów pt. „Z najnowszych dzie jów Polski 1939—1947”, poruszają­
cych zwłaszcza problematykę zało­
żeń programowych i działalności 
obozu lewicy w okresie okupacji 
i pierwszych lat po wyzwoleniu. W MON-ie natomiast ukazał się „Informator Drugiej Wojny Świa­towej 1939—1945”, zawierający 
zwięzłe omówienie wydarzeń wo-

jennych od kam­
panii militarnych 
po umowy i kon­
ferencje mięazy-

narodowe. MON wznowił też książ­
kę „Ziemia płonie” Józefa Sobie- siaka i Ryszarda Jegorowa, doku- 
mentarną relację o działalności 
polskich partyzantów na Wołyniu, 
napisaną jak sensacyjna powieść.

Sporo też ukazało się pozycji 
krajoznawczo - geograficznych, o 
popularnym charakterze. I tak PZWS wydały przemiły albumik Moniki i Zygmunta Hoffów „Nad Wartą i Gopłem”, w przystępnym 
tekście, przy bogatym doborze ilu­
stracji ukazującym dzień wczoraj­
szy i dzisiejszy krainy, będącej ko­
lebką państwa polskiego. W tymże PZWS-ie Jan Jerzy Karpiński ogło 
sił uroczą opowieść „W dolinie Or­lich Gniazd” (o Ojcowskim Parku 
Narodowym). Wydawnictwo „Śląsk” jako drugi tom serii Pol­
ska — Ziemia — Ludzie przygoto­
wało pracę Jana Pierzchały pt. „Legenda Zagłębia”.

i

mysłowy. To w jego obrębie pod­nosi się kwalifikacje ogólne i za­wodowe, uczy się korzystać z urzą­dzeń higieny osobistej, świadczeń socjalnych i środków kultury ma­sowej.Zanikaniu różnic między „stary­mi” a „nowymi” robotnikami towa­rzyszy zanikanie różnic między ro­botnikami poznańskimi jako cało­ścią a innymi warstwami społecz­nymi, zwłaszcza zaś coraz rosnącą w liczbę inteligencją (w tym po­tocznym znaczeniu słowa) — pra­cownikami biurowymi, osobami za­trudnionymi w usługach, persone­lem technicznym. Społeczne oblicze współczesnego Poznania znamionu­je duże zrównanie stylu życia po­szczególnych warstw. Istotna to cecha zmodernizowanych społe­czeństw, społeczeństw zindustriali- zowanych i zurbanizowanych.
Doc. dr JANUSZ ZIÓŁKOWSKI

wezbraniowo-wylewowe — dop. lek.) i 
występują rzadziej na naszych rzekach. 
Są one spowodowane zazwyczaj gwał­
townym ruszeniem lodów. Pilica, Bug, 
środkowa Wisła i Warta, a więc z wy­
jątkiem Odry, główne nasze rzeki, nie 
są uregulowane i rozlewają swe wody 
na zbyt wielkiej powierzchni (.„) Każdy 
most, każde zwężenie rzeki sprzyja u- 
tworzeniu zatorów. Rok rocznie na wio­
snę jesteśmy więc świadkami zapasów 
saperów z lodem. Kto kogo?

Tegoroczne zapasy już trwają. Or­
gany administracyjne, wojsko, organi­
zacje społeczne uruchomiły wszystkie 
środki do usunięcia spodziewanego 
niebezpieczeństwa. Komitety społeczne 
— również w naszym województwie — 

iłyzmobilizowały wszystkie swe sil 
walki z ewentualną powodzią.

do

Zadania akademii

Na łamach „Służby Zdrowia" ukazał 
się artykuł doc. dr. Feliksa Widy-Wir- 
skiego pf. „Akademie Medyczne na 
zakręcie". Autor podaje interesujące 
zestawienia dotyczące liczby lekarzy 
przypadającej na 10 tysięcy ludności. 
U nas mamy 10,2 lekarzy medycyny, 
3,2 stomatologów i 2,7 farmaceutów. 
W Związku Radzieckim jest 18,5 leka­
rzy medycyny i stomatologów, w Cze­
chosłowacji — 17.

„Wśród 29 problemów kluczowych ja­
kie wyznacza ogólnopaństwowy perspek­
tywiczny plan rozwoju nauki i badań 
naukowych, cztery dotyczą nauk medycz 
nych. Są to badania nad oddziaływa­
niem promieniowania na organizmy ży­
we, nad racjonalnym żywieniem ludzi 
i zwierząt, nad zwiększeniem sprawnoś­
ci fizycznej i psychicznej człowieka oraz 
badania nad starzeniem się ustroju czło­
wieka”.

Realizacja tych zadań zależeć będzie 
— zdaniem autora — od sprawnego 
przeprowadzenia reformy studiów me­
dycznych, podniesienia sprawności na­
uczania młodzieży, zabezpieczenia wła-

Krok naprzód czy wstecz?
Dokończenie ze str. 1 niejasnych sformułowań, które mo­gą być zlikwidowane, jeżeli ustawi się inaczej niektóre przepisy za­warte przede wszystkim w części ogólnej projektu.Problem winy, który z punktu widzenia praktyki sądowej jest pod­stawowym przepisem, nie wydaje się możliwy do przyjęcia w dotych­czasowym sformułowaniu. Zamykał się on w kodeksie z 1932 r. w jed­nym tylko przepisie tj. w art. 14 i służył doskonale orzecznictwu przez lat 30. Z tego tak bardzo za­sadniczego przepisu korzystali pra­wnicy - praktycy w sposób bezbłęd­ny. Ukształtowały się poglądy i orzecznictwo związane z zagad­nieniem winy.Każdy obywatel powinien znać przepisy zawierające zakazy i na­kazy zamieszczone w tak podsta­wowym akcie ustawodawczym, ja­kim jest kodeks karny. Powinien on być zrozumiały dla każdego czło wieka; nie może być szaradą do rozwiązywania tylko przez prawni­ków; powinien również zawierać zespół norm odpowiadających ca­łemu społeczeństwu.W części szczegółowej projektu istnieje szereg zbędnych i niepo­trzebnych sformułowań. Autorzy projektu, zamiast uprościć i ułatwić życie, skomplikowali je, wprowa­dzając nowe, nie zawsze potrzebne i celowe normy prawne. Dla przy­kładu podaję art. 314:

„Par. 1. Kto, trudniąc się świadcze­
niem usług, lub będąc zatrudniony 
w przedsiębiorstwie świadczącym usłu­
gi, bez uzasadnionej przyczyny odma­
wia wykonania usługi, albo też żąda lub 
pobiera za nią zapłatę wyższą od obo­
wiązującej, a gdy nie ma zapłaty obo­
wiązującej. zapłatę przysparzającą nad­
mierny zysk, podlega karze pozbawienia 
wolności do lat Z lub grzywny.”Ścisłe stosowanie tego przepisu doprowadzi do skomplikowania sy­tuacji życiowej licznych grup ludzi pracy, bo czyż istnieje możliwość ścisłego przestrzegania tak sformu­łowanego artykułu? Doprowadziło­by to przecież do tego, że np. po­mocnik fryzjerski czy kierowca ta­ksówki odpowiadałby jako poten­cjalny przestępca. Od dziesiątków lat obowiązuje pewna tradycja (na­piwki); nie twierdzę, że dobra i słu­szna. Moglibyśmy, stosując ten prze pis, uderzyć w wielu ludzi. Wpro­wadzenie do projektu kodeksu kar­nego takich norm spowodowałoby z miejsca duży skok w liczbie prze­stępców w naszym kraju, mimo że w rzeczywistości obserwujemy — w związku z postępującą socjaliza­cją naszego życia — spadek prze­stępczości. Gdybyśmy przeanalizo­wali szczegółowo projekt, natrafi­libyśmy na wiele dalszych dowo­dów świadczących o niepotrzebnej penalizacji życia.Reasumując swe uwagi podkre­ślam, że absolutnie nie krytykuję projektu jako całości, zawiera on bowiem szereg bardzo trafnych i ży ciowo słusznych rozwiązań, jednak­że uważam, że projekt wymaga
ściwej struktury przyjęć na studia i od 
zabezpieczenia właściwych kadr nauko­
wych oraz organizacji placówek na­
ukowo-dydaktycznych.

Proces: biskup i chłopi

To tytuł artykułu Jana Webera w 
„Argumentach". Autor opisuje tu prze­
bieg procesu sandomierskiego — epi­
logu wydarzeń Wierzbickich. Jak już 
pisaliśmy, proces ten zakończył się wy­
rokiem skazującym trzech oskarżonych 
o uprowadzenie biskupa. Wszyscy trzej 
nie byli dotychczas karani.

„Następnego dnia (po wyroku — 
dop. lek.) młodzież sandomierskiego Li­
ceum Pedagogicznego, obecna na pro­
cesie, pisała dla celów naukowych (peł­
ną monografię socjologiczną wydarzeń 
przygotowuje Katedra Socjologii UW 
— dop. lek.) anonimowe wypracowa­
nia pf. „Uzasadnij swój stosunek do 
wyroku sądowego”. Oddajmy głos 
młodym obserwatorom procesu: „Bi­
skup błagany przez ludzi, całowany po 
rękach winien spełnić dążenia ludzi 
tym bardziej, że to osoba kierująca się 
miłością bliźniego, to zastępca Chry­
stusa. — Uczennica, wieś."

Jak byłoby to pięknie: pokrzywdzo­
ny stara się przebaczyć swym „zło­
czyńcom". A tymczasem!!! Sądzę, że 
tak być nie powinno. — Uczennica, 
Sandomierz."

„.„Wydaje mi się, że dla ludzi wie­
rzących wydarzenia Wierzbickie były 
ogromnym ciosem, zdolnym podważyć 
nawet najbardziej żarliwą wiarę, a ja 
sam jestem tego przykładem... — Uczeń, 
wieś."

Nowa powieść Putramenta
„Przegląd Kulturalny” zamieścił 

pierwszy odcinek nowej (współczesnej!) 
powieści Jerzego Putramenta pt. „Pa­
sierbowie". Na ocenę grubo za wcześ­
nie, ale początek — ciekawy.

LEKTOR 

wprowadzenia dużych zmian oraz dostosowania przepisów do potrzeb dyktowanych przez życie.
Red. Mieczysław Skąpski: — Mnie się wydaje, że intencja ustawodaw­cy, aby określić jak najwięcej czy­nów przestępczych, jest dla prze­ciętnego obywatela cenna. Odnaj­duje bowiem na tym tle swoje czy­ny i widzi dokładne ich określenie.Oczywiście, można rozmieniać na drobne wiele czynów i mimo to ich nie wyczerpać, wobec czego nasu­wa się uwaga, aby przy pewnych grupach przestępstw dać przepis ogólny, w wszystkie, podać z tej najczęściej którym by się mieściły a osobno, przykładowo grupy kilka przestępstw się powtarzających.Dlatego generalnie nie potępiam kazuistyki, natomiast widzę wiele niepotrzebnych przepisów. Jest na przykład artykuł 252, który głosi:
„Kto będąc uprawniony do prowadze­

nia pojazdu mechanicznego uchyla się 
od obowiązku poddania się badaniu fi­
zycznej lub psychicznej zdatności do

DYSKUSJA 
NAD PROJEKTEM 

KODEKSU KARNEGO
prowadzenia takiego pojazdu, 
karze pozbawienia wolności do 
sięcy lub grzywny.”Po co taki przepis, kiedy kierowca ma prawo jazdy i 

podlega 
6 mie-każdy możnamu je odebrać? Czy to nie wystar­czy?Mamy^rt. art. 319 i 320, dotyczące odpowiedzialności kierowników za­kładów lub innych osób za produ­kowanie artykułów o wadliwej ja­kości, lub za nieodpowiednie wyko­nanie budynku. Przewiduje się za to karę więzienia do lat 5. Moim zdaniem nie powinno się wspomi­nać o tych sprawach w kodeksie karnym skoro istnieją bodźce eko­nomiczne i można pozbawić win- nvch premii, stanowiska, lub skazać ich na kary pieniężne. Wiadomo, że człowiek, który źle kieruje budową, nie powinien być kierownikiem ro­bót, a więc można regulować takie problemy poza kodeksem karnym.

Mec. Witold Trojanowski — po­dzielając zdanie przedmówców w sprawie nadmiernej penalizacji skry tykował wprowadzenie sztucznych, kłócących się z życiem stanów fak­tycznych i m. in. stwierdził:Mam wrażenie, że pewne manka­menty w projekcie kodeksu wyni­kają ze źródeł, w oparciu, o które go tworzyliśmy. Wyczułem w nim dążenie do odejścia za wszelką ce­nę od kodeksu z 1932 r. przez na­danie innej redakcyjnej formy po­jęciom, które były w nim zawarte.
Red. Marian Flejsierowicz:— Ro­la ustawodawcy polega na zapobie­ganiu przestępstwom, a dotychczas KK bez uzupełniających przepisów nie spełniał tej roli. Dobrze się więc stało, że mamy projekt KK, należa­łoby sobie życzyć, aby jak najszyb­ciej wszedł w życie, ale oczywiście w innej postaci. W naszej dyskusji uczestniczą przedstawiciele nauki, sądownictwa, adwokatury, prokura­tury, są wreszcie dziennikarze, bę­dący niejako wyrazicielami opinii publicznej. Jeżeli każdy z nas ma szereg wątpliwości zastrzeżeń,jeżeli nawet przedstawiciel nauki walczy z trudnościami przy inter­pretacji czy wykładni poszczegól­nych przepisów, to cóż dopiero wy­magać od obywatela, który ma z grubsza orientować się za co od­powiada? Nieznajomość prawa nie jest okolicznością łagodzącą, dlate­go właśnie w ustroju socjalistycz­nym kładzie się na popularyzację zagadnień prawnych duży nacisk i liczy się na współdziałanie społe­czeństwa i z ustawodawcą i z orga­nami powołanymi do ścigania prze­stępstw. Projekt tych wymogów, niestety, raczej nie spełnia.A propos kazuistyki. Odnosi się wrażenie, że te kazuistyczne artyku ły wymieniane są taksatywnie, bo nigdzie nie powiedziano, że przyto­czono to czy owo przykładowo i w tym tkwi wielkie niebezpieczeń­stwo. Rodzaje przestępstw zmieniają się, podobnie jak technika, ekono-\mika, całe życie... A więc przy tym Wiele, systemie powstać może olbrzymiaw przyszłości luka prawna, wobec czego prokurator lub sędzia natra­fią na kłopoty: jakie stosować arty­kuły, jak stosować analogię.
Prok. Alfons Lehmann: — Nowy kodeks w pracach prokuratury nie

Pisarz we współczesności
Dokończenie ze str. 1 poetów, dał wyraz swoim gustom, temu, co w poezji uznaje. Oczekuje poezji dojrzałej, nie banalnej, tra­fiającej do uczuć, subiimującej mą­drość i uczucia ludzkie.A rok 1962? Nie sądzę, aby mógł on wpłynąć zasadniczo na zmianę ocen krytycznych w stosunku do książek autorów poznańskich. Nie można powiedzieć, aby pisarze na­szego miasta nie podejmowali te- 

jest najwygodniejszym narzut gdyż nie wprowadzai takiego podziału przestenZtTi^yki mógłby dać w P^szS^^ do przekazania spraw drobi u legiom administracyjnym ko' dom koleżeńskim.stko, Co połączone jest niem karą lub nosi znamiona^*' dliwości społecznej, a w a? JZko’ się tym zajmować prokuraturyIstnieje również taki u, prokuratura musi przy oceS^ dego czynu decydować cz v T kaz' znamiona szkodliwości snn?fS1 On czy nie. Tymczasem brakuT Zne’’ zowania, jak to należy ro ^7 Jest to mankament, bo ’e;' zdarzyć, że prokuratorzy wolnie interpretować przeS 0' jednym przypadku powiedź dziesz karany, w in^m J- dzi więc o uściślenie kwesth dhwosci społecznej To r? ko' dział red Skąpski o kazuSy^ zrozumiałe, bo wiadomo że jest przyswajalne, jeżeli’ X ze za taki czy inny czvn P°Wle' określoną od^owiedzialnoś^Nie leży jednak zapominać że zuistycznym sprecyzowaniuP n4 ka’ sow pozostaje poza karafn^' ogromna ilość stanów fakt?^ powąnia lub spowodo^ j^
Sędzia Wiesław Celiński; — pa„ Mecenas wspominał, że członkiK°dyfikacyjnej ‘z W32 ? WSZelką Cen^ kodeksu To jest chyba oczywiste ale nu

Weźmy dla pJzykZdu "Are oznaczoną. Nad tą formą kary dy ' kutowano w 1.921 rokuV S * mu ~ 1 13 chyba słus-n^ odr-^u c?en°kaTyran- ustaw°dawca konstruk­cję kary nieoznaczonej włączą dn Projektu. Projekt wrak X my- Pół wieku3'7011 konstrukcji sprzed czX°npCHeńStW° jeSt 5uż 2 « ° .P^H^h tradycyjnych-n\e woIno obijać, kraść, kn7lC ltp- w Pr°jekcie nowe- ? kSV wprowadza się szereg sółT^i powinny one w spo- najbardziej prosty dotrzeć do swjadomości społecznej. Tymcza­sem zawiłe konstrukcje prawne nie sprzyJały Przyswajaniu tych przez obywateli. Konieczne ul koncesje na rzecz pro- ych, łatwych do zrozumienia przez przeciętnego obywatela sformuło­wań stanów faktycznych.Zastanówmy się, czy można wy­znaczać na życie ludzkie różną „ce­nę . Z przepisów projektu wynika, ze za zabicie obywatela przewiduje S1? ł^arg już od 5 lat więzienia, za zabicie zaś funkcjonariusza pań­stwowego minimum kary oznaczo­no na 10. lat więzienia. „Cena” ży­cia ludzkiego jest chyba jednakowa 1 można mówić jedynie o okoliczno- .szczególnie obciążających. Myślę, że do takich okoliczności należy zaliczyć zabójstwo z pobu­dek kontrrewolucyjnych, zabójstwo podczas pełnienia służby itd. Mini­mum kary za zabójstwo powinno zaś być jednakowe.Albo jaka jest różnica, jeżeli ktoś człowieka Chlebem, a inny alkoholem metylowym. Tymczasem projekt kodeksu odróżnienie to wprowadza, przewidując, że * pierwszym przypadku grozi kara od jednego miesiąca, a w drugim od 3 lat więzienia. Czy takie rozróżnie­nia są potrzebne? Czy o wymiarz* kary nie powinny decydować szcze­gólne okoliczności obciążające, za" chodzące w konkretnych przypad-
Doc. dr Krystyna Daszkiewicz* Z dotychczasowej dyskusji wynikać, że znajdujemy tylko tyvne strony projektu kk. taki nasuwa się, ponieważ nast liśmy się na krytykę. Jeżeli g*a coś poprawiać, musimy szukać gatywów. Pozytywów jest, jea. Za bardzo dodatni o ] uważam np. dążenie projektan do skatalogowania wszystkich Aczności, wyłączających ^^P^+arn ność czynów, objęcie Proje^e sprawstwa i współsprawstw®, ujęcie zbiegu przepisów us i inne.

matów i problematyki współczes­nej, aby żyli poza wydarzeniami dnia codziennego. To raczej sposób, w jaki ujmują zagadnienia współ­czesne, jest mdły, ekspresjonistycz- ny, ukazujący świat w bardzo nj*' gawkowym, uproszczonym obrazie* Można by więc sformułować nastę­pującą konkluzję: pisarze nasi żyj4 we współczesności, tylko współczes­ność nie zawsze źyje w ich ksiąz-kach. FELIKS FORNALCZVK


